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W A R B N K I PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko ­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­
talnie rs. 1 kop. 50.

Num er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415 ( 15) w P ałacu , H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S ł J I D I  ANTRAKCIE.
Jeden  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden  raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na  6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. A urelii P anny  i K leofasa B . 
Ju tro  św. C ypryana M ęczennika.

X  Z  niedzieli. Przecież n a k o n i e c ,  choć je ­
den dzień pogodny z a j a ś n i a ł  nad głowami 
naszemi—więc też, pomimo że słońce ukazy­
wało się rzadko, a nad wieczorem już cały 
h o r y z o n t  pokrył się chmurami, jednak w ar­
szawianie ucieszeni i z takiej nawet, pod łza­
mi deszczu uśmiechającej się au ry —starali 
się użyć niedzieli i wyświętować się za, całe 
dwa tygodnie, dżdżyste jak... święta ży­
dowskie.

A  trzeba przyznać że każdy kto chciał 
i miał za co, mógł się zabawić do woli. 
W  dwóch teatrach zimowych i w czterech 
letnich, oczekiwały go rozkosze artystyczne, 
począwszy od czyhających na kieszeń publiki, 
„ D w ó c h  złodziei** chereogroficznych aż do 
Offcnbachowskich heroin, podkasanych także 
chereograficznie, w Eldorado i w Alhambrze.

A  coż dopiero mówić o innych, również 
ponętnych widowiskach! O szwedzkiej orkie­
strze w Dolinie, która po sobotniem opusto­
szeniu, wczoraj zawrzała życiem acz wątłem

ijeszcze—o Orfeum pod alejowem, kędy ro­
dzina B r a t z ó w ,  gięła się jak  węże lub wdra­
p y w a ł a  się z lekkością wiewiórek, na ru­
chome kolumny!

Znalazło się jednak wielu i takich jeszcze 
którzy chcąc się nacieszyć powietrzem od 
którego z tak dawna odrinał ich deszcz nie­
ustanny, puścili się na bliższe lub dalsze, 
czysto spacerowe wycieczki. Był to rodzaj 
majówek wrześniowych do różnych ogrodów, 
do Parku Pragskiego, na Saską Kępę lub... 
nakoniec, pod ,,Raka“ który na ten dzień wy­
jątkowy, otworzył bramy swego, w kałużę 
już  prawie zamienionego ogrodu!

Dziwna rzecz jednak! Po nad temi wszyst- 
kiemi widowiskami, spacerami, i zgoła 
wszelkiemi rozrywkami, które nęciły ku sobie 
rozniedzielowanych mieszkańców syreniego 
grodu, ciężyła jakaś mgła moralna, po za 
którą ukrywał się ów palec tajemniczej ręki 
Baltazara.., Ani dowcipne kradzieże Dwóch 
Złodziejów, ani wysokie poloty ciężkich ko-

ryfejek w „pas de cinq“ tego baletu, ani kan- 
kaniczne kontorsje panny Rycerkiewicz w ak­
cie drugim — ani „spopielony “ afisz teatru 
Rozmaitości, ani najestetyczniejsze prężenie 
w powietrzu korpusów akroba.tek w Orfeo- 
nie, ani dźwięki różnorodnych, smyczkowych 
i dętych instrumentów orkiestry Dolinowej — 
ani nawet, jaskrawe głowy pysznych georgiń 
w Botanicznym ogrodzie—ani wreszcie, szum 
bawara pod Rakiem, nie zdołały wykrzesać 
iskry prawdziwej, nieopatrznej wesołości 
w tym całym świątecznym tłumie.

Pessymiści twierdzili że powodem takie­
go apatycznego usposobienia publiczności, 
były pogłoski wojenne... fruwające w po­
wietrzu, na szpaltach „Nowin Niedzielnych*1 
lub telegramów bojowniczych, któremi spe­
kulacyjni gazeciarze warszawscy, straszą nas 
w każdą niedzieię. Idealiści upewniali, iż 
żal za wspomnieniami Wiosny i egzekwije nad 
trupem świeżo zmarłego lata, rozbudziły ta ­
ką melancholijną tęsknotę w sercach war-

O F I A R Y  L O S U .
M arja S. posiadała piękną wioskę, w gub. 

Radomskiej, nad Pilicą.
D ługa choroba, nakoniec śmierć mężai wy­

padki losowe, zmusiły ją  opuścić siedzibę nad- 
d z i a d ó w .

Z niewymownym żalem opuszczała ona 
miejsce, w którem urodziła się i wzrosła, 
leoz wychodziła ze swej posiadłości z pod- 
niesionem czołem, gdyż zapłaciła co do gro­
sza, wszystkie swoje długi.

Boloła ją, nie tyle strata drogiej przodków 
siedziby, ile przyszłość ukochanej córki.

Aurora, jej pieszczotka, wychodziła już 
z wieku dziecinnego i potrzebowała edukacji. 
Pani S. postanowiła przeto przenieść się, 
z resztkami funduszów i ocalonemi pamiąt­
kami, do Warszawy.

Sądziła, iż przyjaciele i krewni, którzy 
w dniach szczęścia byli dla niej serdeczni 
i uprzedzający, nie opuszczą jej i w dniach 
niedoli.

Zapomniała niestety! iż w nieszczęściu 
o  przyjaciół trudno, krewni zaś, radzi są 
zwykły, gdy nie słyszą nawet o powinowatych 
dotkniętych losem...

Nie wiedząc co przedsiewziąść, bez rady, 
pomocy i opieki, wziąwszy K urjer Codzien­
ny do ręki, wyczytała, iż przy ulicy N. jest 
do sprzedania sklep ze wszelkiemi rekwizy­
tam i.

— Kupię go powiedziała sobie. Praco­
wać mię nie nauczono, lecz dla dobra córki, 
gotownm i na to.

Poszła więc.
Sprzedająca wystawiła jej, w różowych 

barwach, znaczne korzyści jakie mieć może 
włożywszy w ów handel resztki swojego 
mienia.

Prędko ugodzono się o cenę, a w kilka dni 
później Marja S. objęła sklep w posiadanie.

Może sprzedającaówsklep mówiła prawdę, 
lecz pani S. nie obeznana ze stosunkami 
miejscowemi, zbyt dobra i łatwowierna, już po 
upływie roku, znalazła się, jak  to mówią, 
bez grosza prawie.

Zmartwienia i kłopoty zmieniły ją  do nie- 
poznania.

Co pocznie dalśj z córką? A urora obja­
wiała wprawdzie nadzwyczajne zdolności i ro­
biła postępy w naukach—lecz za te nauki p ła­
cić było trzeba!

Jednakże córka okazała się godną swej 
matki. Powzięła postanowienie pracować na 
utrzymanie siebie i tej którą po Bogu najwię­
cej kochała.

— Mamo najdroższa—rzekła—nie płacz, 
nie martw się. Gdybyś, broń Boże, umarła, 
cóż by się ze mną stało? Koleżanka z pensji 
mówiła mi, iż w magazynie pani F . mogę 
zaraz otrzymać miejsce; słyszałam iż tam 
płacą dobrze, umiem szyć nieźle—sądzę więc 
że los nasz nie jest jeszcze tak twardy...

— Dziecko moje ukochane! Na to zezwo­
lić nie mogę. Jesteś ładną, pochodzisz z bar­
dzo zacnej rodziny, gdy będziesz miała edu­
kację, możesz wyjść dobrze za mąż i wrócą 
się lepsze dni—przynajmniej dla ciebie.

A urora patrzyła trzeźwo na świat. W iedziała 
iż zaklęci królewicze, błędni rycerze, istnieją 
w książkach tylko—nie dała się więc odwieść 
od raz powziętego postanowienia.

— Mamo droga, odpowiedziała ze śmie­
chem. Twoja Aurora, i bez wielkiej nauki 
znajdzie męża, a wtedy będziemy mieli zno­
wu nasz dwór stary, powozy, konie...

M atka patrząc na wesołe dziewcze, uśmie­
chnęła się i rzekła:

— Bóg pozbawiając mnie męża i majątku, 
nie pozbawił jednak wszystkiego. Mając 
taką córkę, jeszcze szczęśliwą być mogę.

Aurora opuściła pensję i udała się do p. 
F . prosząc o robotę.

Przyjęto ją  chętnie, gdyż i przedtem już 
brała skrycie robotę od pani F . i wykoń­
czała ją  najstaranniej.

Jednakże los zawziął się prześladować nie­
szczęśliwe istoty. Pani M arja przyzwycza­
jona od dzieciństwa do wygód, z trudem  
znosiła los swój i traciła siły— wreszcie zacho­
rowała ciężko.

Zacny doktór P. leczyłją bezpłatnie, przy­
nosił nawet darmo lekarstwa, lecz wydatki
i tak były dość znaczne.

A urora pracowała nad siły. Całem jej 
pożywieniem była kawa lub herbata—wysile­
nie i brak pożywnej strawy, wprowadziły ją  
także w chorobę. M atka wyzdrowiała wpraw­
dzie lecz na to, by srożej cierpieć moralnie.

A urora, jej ukochane i bohaterskie dziecię, 
nikła z dniem każdym widocznie.

Nigdy wyraz skargi nie wyszedł z jej zbo­
lałej piersi—zbyt dumna aby udać się do ko- 
gobądź o pomoc, boleść zamykała w sobie.

— Nie! Ona boleść swoją dzieliła z Tym, 
który ukochał ludzkość całą, który przykła­
dem 6woim uczył cierpieć, modlić się i p rze­
baczać.

Nareszcie, choroba złamała wątły o rga­
nizm i niebawem, Aurora na rękach matki, 
oblana jej łzami—umarła. Dopiero przy tru ­
mnie, nieszczęnej dzieweczki znaleźli się bo­
gaci jej krewni, nie szczędząc matce słów po­
ciechy.

Ofiarowali jej nawet pomoc. Pani S. od­
rzuciła ją z pogardą.

I  wkrótce potem, druga mogiła pokryła 
zwłoki osieroconej Matki.

Dwie męczennice losu przestały cierpieć 
i połączyły się w głębi tej ziemi, na której po­
wierzchni nie było dla nich gościnnego przy- 

i tułku.
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sza wian. Sami tylko niepopraw ni sceptycy 
upierali się przy zdaniu, iż całą i jedyną

Erzyczyną ponurego w yrazu fizjognomji pu- 
liczności niedzielnej, był b rak m am ony, bez 

której żadna zabaw a ba, i żadna troska  naw et 
obejść się nie mogą! Co do nas, mniemamy 
że ci ostatni mieli słuszność zupełną —  albo­
wiem pomimo, skończonego ju ż  praw ie „se­
zonu martwego*4 i pow rotu  do k ra ju  wę­
drow nego ptastw a, k tó re  odlatując z tąd  na 
wyzłoconych skrzydłach , pow raca oskubane 
potężnie—jakoś żaden ruch, ani handlowy ani 
tow arzyski ani artystyczny nawet, nie odżył 
tu  dotąd jeszcze a przynajm niej nie zajaśniał 
w pełni.

L ecz bądźcie spokojni czytelnicy! T a  ci­
sza i apatja w życiu W arszaw y, je s t ty lko an ­
trak tem  pomiędzy zagasłem i prom ieniam i la ­
ta  a iskram i zim owego m rozu. W kró tce 
już, wy wszyscy, k tórzy  macie zapas pienię­
dzy i zapas wesołości, będziecie mogli zużyt­
kować te obadw a dary  — wy zaś, którym  w le- 
cie piasek a w zimie w iatr w oczy, zawsze 
w życiu wieje... wy biedacy wydziedziczeni 
z darów  fortuny, skazani na czerstwy chleb i 
ja łow ą pracę — i wy pocieszcie się także—bo 
ze stołów  bogatych biesiadników, spadną i 
d la was także, jakieś okruchy, którem i zado- 
wolnić się powinniście!

rze, 
T heodore.

X W czoraj, o godzinie ósmej wieczorem, 
w chodząc z p lacu  Zam kowego na ulicę S-to 
Jań sk ą , u jrzałem  całe stado uliczników, zło­
żone przew ażnie z m ałych żydziaków, k tó ­
rzy  ja k  w róble około kobusa, krąży li dokoła 
jakiegoś, mocno podpiłego szynkowicza, zata­
czającego się w poprzecz wązkiej ulicy i wy­
grażającego kijem  złośliwym napastnikom . 
„Pijak! Pijak!*4 wrzeszczeli zajadli m alcy, po­
pychając i szarpiąc za poły, czciciela szynko- 
wnianego B achusa, k tóry  też wreszcie, zam ie­
rzywszy się silnie na jednego  z n ic h  kijem, 
strac ił równowagę i upadł tw arzą w rynsztok, 
m iotając straszliw e przekleństw a.

O kilkanaście kroków  dalej, pod głównem i 
drzw iam i katedralnego  kościoła, ujrzałem  
jakąś postać kobiecą klęczącą przed progiem  
świątyni, z g łow ą pochyloną. Szept m odlitwy 
połączonej ze łkaniem  cichem , św iadczył o 
jakiejś wielkiej boleści tej nieszczęśliwej isto ­
ty , szukającej na progu Bożego domu po­
m ocy k tórej odmówili je j ludzie...

M inąw szy tę postać odw róciłem  się raz 
jeszcze ku  niej, wahając się, czy wypada mi 
przerw ać tę rozm odloną boleść ofiarowaniem 
jakiegoś d a tk u —gdy nagle —uczułem  że tra ­
cę g ru n t pod stopą i jednocześnie doznałem  
silnego bólu... N iestety! W zruszony  nieszczę­
ściem cudzem , zapomniałem o w łasnem  bez­
pieczeństwie i wstąpiłem  w dziurę, w ielką 
jak  rondo od kapelusza a g łęboką na stopę, 
k tó ra  w środku kam iennego chodnika, od da­
w ien dawna, czyha na nieświadomego p rze­
chodnia! B yło to więc ju ż  trzecie z rzędu, 
silne wrażenie, doznane na tak  krótkiej p rze­
strzeni! P ijak a  zapew ne podniesiono i za­
prow adzono na nocleg do ula; m odląca się 
kobieta, także odeszła wreszcie z pod kościo­
ła — lecz dziura owa istnieje dotąd, wciąż 
o tw arta ja k  samołówka, oczekująca na  nowe 
ofiary. N o, praw da, została także i moja no­
ga, stłuczona i opuchła srodze.

X Pan X .  Ach! jakżem  ja  głupi!
— Pan Y. O j, to praw da.
— Pan X .  P an  jesteś im pertynent!
— Pan Y. P rzecież pan sam siebie tak  na­

zwałeś?
—  Pan X .  Pow iedziałem  ta k —nie myśląc 

o tern wcale.
— P a n  Y. A  ja  przeciw nie, m yślałem  o tem \ 
lecz nie mówiłem.

poczęciu się najpiękniejszej z bogiń Olim pu, maszowi Grossi, k tóry  po M arym ie d’Azeolio 
gdyby nie jedna m aleńka w ystaw ka galan te- zajmował pierwsze miejsce w rzędzie italskich 
ryjnego sklepu na ulicy M iodowej. powieściopisarzy.

Owoż przechodząc wczoraj około tej wy- __
staw ki, dostrzegłem , ja k  zatrzym yw ała się @ Sain t-Sains napisał nową operę p. t. 
p rzed  nią męzka połowa rodu ludzkiego i p o : „L e  T im bre d’a rg en t44, k tó ra  ma być wysta- 
chwili odchodziła z błąkającym  się na ustach I wioną w b. sezonie w P aryżu , w teatrze Ope- 
uśm ieehem . Zaciekawiony zbliżyłem  się j  ry  W łoskiej. G łów ną kobiecą rolę w tej ope- 
z kolei i u jrzałem ... wyrobione z pianki i jrz e , odtw orzy znakom ita tancerka, panna 
bursztynu  „prześliczne nózie** w ytworzone ' 1 
przez dwie cygarnice.

Nózie te, obute w zgrabny bucik z wysokim 
obcasem, spoczywają horyzontalnie w cyga- 
retow ym  futerale, niby na szeslągu krytym  
szafirową jedw abną m aterją, — prezentują 
się  ̂okazale jasno 5 w yraziście, do pe­
wnej możebnej podniosłości, do której do­
chodząc, oko spotyka biały, jedw abny, hafto­
wany fartuszek. Z dwóch cygarnic wytwo­
rzyć pó ł W enery, to sztuka niem ała a nie- 
mniejsza w tem. że am ator podobnych bawi- 
dełek, m usi kupić naraz dwie cygarnice z ło ­
żem, by nie zepsuć całości, i zapłacić za nie 
aż 6 rubli! Z resztą to cacko w yrobione jest 
artystycznie, przez jakiegoś cygarm istrza 
wiedeńskiego. W łaściciel skiepu sprow adził 
ten tow ar z zagranicy, niem a żadnej w ątp li­
wości, że niezły na niern zrobi interes, choć 
będą chm urzyć się panowie moraliści.

X  E m igracja  izraelitów  z N iem czech, C e­
sarstw a i K rólestw a do Palestyny, wzrosła 
w bieżącym roku  do niezw ykłego stosunku. 
W  Jerozolim ie, S a fe ti T yberjadzie, osiedliło 
się ich obecnie w dw ójnasób więcej niż w 1870 
roku. P rzybysze ci znaleźli w starożytnej 
swej ojczyźnie dobroczynnych protektorów , 
a mianowicie pp. M ontefiore i R othschildów , 
którzy  własnym kosztem pobudow ali dla 
swych współwyznawców, dom y mieszkalne i 
szkoły. W iadom ość to zachęcająca d la w y ­
z n a w c ó w  s t a r e g o  z a k o n u  —  w ą tp im y  je d n a k  
czy zechcą z niej skorzystać lichw iarze w ar­
szawscy, dla których gród  Syreni, je s t nie 
ju ż  „obiecaną4* lecz „dotrzym aną ziem ią44.

X  W czoraj około godziny 12-ej w połu­
dnie, z czatowni oddziału 3-go straży pożar­
nej, spostrzeżono wielki dym  w stronie roga­
tek B elw ederskich. D ano zaraz sygnał 
w skutek k tórego w yruszyły  wszystkie od­
działy straży —lecz wkrótce z d rogi zw róco­
ne zostały, gdyż dym pochodził z cegielni 
po za rogatkam i położonej, gdzie wypalano 
cegłę.

® Szczęście jest k ruche ja k  szk ło—zwo­
dnicze ja k  m iraże w pustyni, ukazujące 
zdała spragnionem u wędrowcowi strum ienie 
źródlanej wody, które n ikną gdzieś w powie- 

z bhżamy do tych oaz ułudnych.
M atylda R ugem er, dw udziestoletnia dzie­

wica, piękna w ykształcona i bogata, m iała 
za k ilka dni połączyć się węzłem m ałżeń ­
skim z młodzieńcem  którego jej serce wy­
brało.

M atylda, wielka miłośnica kwiatów, w ła­
sną polew ała je ręką codziennie, i dla speł­
nienia tego wyszła na ganek opatrzony d re ­
wnianą balustradą. Nagle, następu je  s tra ­
szliwy trza sk — ganek się łam ie, balustrada 
spada a wraz z nią i narzeczona. Nieszczę­
śliwa io zb iL  sobie czaszkę o chodnik asfal­
towy lodzice przybiegłszy, znaleźli tylko 
trupa .

W y p ad ek  ten, przed ośmiu dniam i— m iał 
miejsce w Paryżu.

® W ik to r Hugo zabronił stanowczo w y­
stawienia „L ukrec ji B orgir* D onizettego, 
której lib retto  jest w ykrojone, jak  wiadomo 
z dram atu  noszącego tenże ty tu ł. L ukrecję  
śpiewać m iała w „O pera-C om ique44 pani 
M arja  Sass.

® O pera w iedeńska ma zam iar wystawić 
tej zimy, cztery nowe opery: i tak  20 b. m. 
„F o lkunger K re tsch n era44— w Październiku 
„Z łoty  krzyżyk44 Ignacego  B riila— w S ty ­
czniu „Dalilę*4 Saint-Sains’a —a praw dopo­
dobnie w M arcu „ W a lk iry 41 W agnera.

© W  Rzymie, w teatrze „A polla44, śpiewać 
będą znane naszej publiczności, z występów 
swoich przed kilku laty  w O perze włoskiej — 
panie M ariani i P asqua, jak  również i rodak  j 
nasz M iller (bas).

© „L e  m angeur de coeur44, „ L ’enfant 
cheri des dam es44, tenor V ictor Capoul, żeni 
się w tych dniach w T uluzie z panią G rćvy.

© 5 b. m. panna M arja W aldm ann, s łyn ­
na śpiewaczka (kon tra lt), zaślubiła h r. di F e r ­
raro i opuściła scenę na zawsze.

P O C I Ą G I  

na drogach żelaznych.
W am awsko-Petersburgska.

Wychodzą ( z  Pragi).
Pociąg  pocztowy o godzinie 1 1 m in u t 8 w ieczór.
P ociąg  pasażersk i o godz. 10. min. 10 rano.
Przychodzą (na  Pragę) o god z . 7 m in . 3 3 w ieczorem  

i o g o d z . 3 m in . 5 3 ra n o .

Warszawsko- Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:

P o c iąg  kurjerski (k lasa  1 i 2 )  o godz . 7 rano .
Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano .
P ociąg  osobowy (pierw sze 8 k lasy), o godz. 10 

w ieczorem .
Osobowo-m iejscowy (4 - ry  klasy, do P io trkow a), 

o godz. 5 m in. 55 w ieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszaw y pooiągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z rana  i osobow em i o godz. 
11 z rana i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 50 wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o g o d z .6 m in. 10 po południu .
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a .
Osobowo-m iejscowy (z P io trk o w a) o godz. 10 min. 

10 rano.

X  W ed ług  m itologji greckiej, W enera 
zrodziła się z piany m orskiej. T ak ongi uczo­
no mnie w szkole i dziś licząc wieku pół s e t - ) ©  10 b . m. w B ellano, wzniesiono pom nik
ki, zapom niałbym  na am en, o tem osobliwem 1 wielce cenionemu autorowi włoskiemu, To-

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
P o n ie d z i a łe k ,  13 (25) W rześnia 1876 r o k u .  

Piękna Helena, opera.
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

ALHAM BRA
Towarzystwo artystów  dram atycznych

pod dyrekcją
Józefa Teksla-

Poniedziałek  13 (25) Września 1876 r. 
W ięzienie, dramat.

P o c z ą t e k  o  godz. 7-ej wieczorem.

tT T o l T
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dram atycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyuskiego i W. T c r e n k o c z e g o .

Poniedziałek, 13 (25) W rześnia 1 8 7 6 r. 
Emigracja Chłopska.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem



TEATR ROZMAITOŚCI.

Dziś w Poniedziałek dnia 13 (25) Września 1876 rokn.

SERAFI NA
Komedja w 5-ciu aktach W. Sardou tłom. przez Podwysockiego.

B aron __ __
Serafina _ __
M ootignac — —
A g a ta  —  __
Iw ona _ __
P lan trose  __ __
R o b ert — __
C hapelard — _
Sulpicjusz — __
Zoe —  __ __
P elag ja  — __
U rszula służąca — __
D om inik lokaj — __
Saw inien grom  — —
A m broży w usługach M ontignac’a 
S łużba.

P an  Żółkowski.
P an i Niewiarowska. 
P an  K rólikow ski. 
Pani O strow ska. 
P an n a  Popiel.
Pan G rzyw iński.
Pan Tatarkiew icz. 
P an  Ostrow ski.
P a n  Szymanowski. 
P an n a  F igarska . 
P an n a  M icińska. 
P an n a  Bondasiewicz. 
Pan A d ler.
Pan Tatarkiew icz S. 
Pan D ąbrow ski.

Rzecz dzieje się w P aryżu.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.

0<3-Ł,OSki_Ł±l-NTJL_
Fabryka Obie Papierowych

pod firmą

I .F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro ­
wych w najśw ieższych deseniach, na trw ałym  
papierze, po cenach najprzystępniejszych

6. Ulica Czysta 6.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz w yłączny S k ład  m aterji j e ­
dwabnych czarnych, z fab ryk i C. J .  Bonnet 
i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie-

Sil ■ ]
Co dzień świeże otrzym uje

Handel Win, Delikatesów i 
Towarów Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.



£ WIN. DELIKATESÓW 1 TOWAROW
A n t. Stępkow skiego

przy ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og ro m n eg o  zapasa w szelkich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry ch  i św ież­
szych, ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
skich , s ta ry c h  nalew ek  i w ódek angielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także Starki L itew sk ie j 60-le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— znajdu ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane z p ie r­
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kolonjalne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cy try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy kra jo w eg o  w y ro b u , pod nazw ą Gavrino, Double creme, lecz 
n ierów nie  tańszy .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach zuaczuie większych n iż zw ykłe .

DO IIANDŁd WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.

W  tycłi dniach, nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A .  
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n ad c h o d z ą  co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

HURTOWMY i  DETALICZNY SKŁAD
¥ 1 1 ,  D E L I K A T E S Ó W ,  h e e b a t y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejsca przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd , 

dawniej pud firmą I. KOELJCHENA, d z i ś

SOWIŃSKIEGO i  SZULCA.
P osiada wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery orygiualne, i t. d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalue, w szy­
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z uaj- 
picrwszych Domów zagranicznych. S przedaż  hur­
tow a na K ró lestw o  i C esarstw o. Gatunki w y­
borowe, Ceny uiniarkowaue.

J L

Simon i Stecki
dawniej

& r-. A W

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50-

Pilia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Swiat Kr. 13.

WIELKA FABRYKA
p o w o z ó w  i  z a p rz ęg ó w , s io d e ł i  t .  d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  X I  e  s  s  e )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
n ia , słow em  w szelk ie pow ozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych
modeli, um yśln ie  sp row adzonych  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta iu n k i p rze sy ła  na 
p row incję  i do C esarstw a.

Kraniki do wody mineralnej.

S k ła d
materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych,
Władysława Bcdnawskiego przy  u licy  M iodowej 

JNr 407b.^ O trzym ał now y tran sp o rt.
=ś A lbum ów  i R am ek  do fo to g ra fji. *
^  N ecessa irow  dam skich i m ęzkich  p o d - 

różnych . ' »
P ask ó w  do wi izania rzeczy (p o rte  inan- a 

te u i j .
s  W orków  p o d ró żn y c h  (S a q u e  voyage). 
s  P o rte fe u ille , B iy o iró w  i pugilaresów . 

P o rte m o n e tek , P o vte C ig ares  i p o r te  ** 
c ig are ttes . ®

N ow ych zu p e łn ie  p tsk ó w  dam sk ich  i 4 
M a rg e re tek . —

W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  ~ 
■* w ach larzy . 58

L a se k  w w ielk im  w yborze, p a ra so li i  * 
paraso lek . "

S p in ek  do koszul i m ank ietów .
P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz , f  

na jm odnie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- Z 
-  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  =• 

w yb ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko 
** lo rem .
** B ile ty  w izytow e litogi-afow ane, i d ru -  ® 
^  kow ane k  la  tn inu te.

M agazyn B ław atn y  
|  W YR O BÓ W  Z A U IU N IC M Y C I

Jan Thoimes
Egzystujący od 1S30 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r . 496. 
Z ao p a trzo n y  z o s ta ł w wielkie zapasy 

najświeższych tow arów  bławatnych, od- 
; pow iedn ich  na bieżący sezon, ta k K o lo ro -  

w ych ja k  C zarnych .
M agazyn S tro jó w , po łączony  z p ow yż-

obok pałacu M a n ik o w s k ie g o  Br 42. o ^ f i S E S * ' . w! ®
P o siad a  w ielkie zapasy  W in  W ęg ie rsk ich ,!  W  p raco w n i tego  M agazynu  p rzy jm u ją
F ran cu zk ich , R eńsk ich  i H iszp ań sk ich , w n a j- się obstaluilki na Suknie w izytow e, 
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw ór- Balowe i do  codziennego użycia; o ra z  
ne i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l n a  całe wyprawy ślubne, k tó re  to  zam ó - 
ten , d la  uży tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  w ic n ia  w ykończają się szybko  i po cenach 

przez noc ca łą  możliwie przystępnych.

■ M i t n s n M D w a i s o t n s s r a
MA&AZYI TOWARÓW BŁAWATNYCH

WŁ. LEWITY i S-ka
p rzy  rogu ulic Senatorskiej i Ko rw o-Sen a,to rs k i ej.

Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWAHOW
JESIENNYCH.

w tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża  do sk ła d u

A l e k s a n d e r  B o c g u e t
W Gmachu Teatralnym. 

9 e » t M M 9 « 9 M 9 M e « 9 « t S M M

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- |  
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny  do szycia, w szelk ich  syste­
m ów, tak  oryginalne amerykańskie, 
ja k  rów nież  angielskie i niemieckie
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rze d a je  
pod  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej
S K Ł A D  M A S Z Y N  DO SZ Y C IA ,

II. GB0SSI4NA
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY.
S m m m m b m i m u m m m m m h w

H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO

Ao3bojicho IłeHsypo®, Bapmaiia 13 CemuSpa 1876 r.— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przcdm ieście N r. 415.

W y d a w ca  i R e d ak to r, Aleksander Niewiarowski.


